
na zasadę stow arzyszen ia , nazyw ając ją  n iesp ra­
w ied liw ością— z płonnej obaw y, żeby stow arzyszen ia  
kiedyś nie p rzy w łaszczy ły  sobie m onopolu podw yż­
szania ceny w yrobów , lub żeby p rzez nierząd nieupa- 
d ły . Co do p ierw szego : p rzypuścić  byśm y m usieli, że 
s tow arzyszen ia  nie będą in ialy  m iędzy sobą ża ­
dnej konkurencyi, i że stać  będą poza w szelkiem i 
stosunkam i m ateryalnego św ia ta ; że nie będą nic 
po trzebow ać, na czem by im w zajem nie p odw yż­
szano cenę. Co do drugiego: zostaw m y ich sam ym  
sobie. G dy się  ekonom iści zabierali do budow y 
sw oich  m aszyn , nikt im n iezarzucał, że niepotrafia 
u trzy m ać  ich  w  ruchu.

J u ż  z przy toczonych  w y ją tków  A utora nabraliśm y 
p rzekonan ia , że człow iek  dopiero w  sp o łeczeństw ie  
objaw ia się na przyrodzonein  stanow isku , s to w a ­
rzyszenie  zaś je s t  ty lko  udoskonalona form ą sp o łe ­
czeństw a, i ma tę  sam ą dążność, to je s t, u ła tw ie ­
nie w zajem nej pom ocy, co pod w zględem  m ateryal- 
aym , w ychodzi na u łatw ien ie  zyskania p ien iędzy ,— 
i duzo ju z  pod  tym  w zględem  zrobiono. S o lon  
p rzyznał OU procent, stopn iow o go zniżano, i gdy 
ograniczono go praw em  do dzisiejszej s topy , a n aw et 
przez s to w arzy szen ia  k redy tow e zm niejszono niżej 
s to p y  p raw nej, nikomu nie p rzysz ło  na m yśl zarzucić, 
ze to je s t  naruszeniem  w łasnośc i. P ro cen t p rzeto  
od gotow izny, naruszony  praw em  w  sw ej zasadzie 
przez s tow arzyszen ie , upaść  m oże i pow inien. W ie­
loraka ztąd  może być ko rzy ść : ujęcie podniet chci­
w ości, polepszenie by tu  k las p racujących , i zw ró ­
cenie go tów ki koniecznie do celów  produkcyjnych. 
Ze kapitaliści dzisiejsi są  kastą , przekonyw a jeszcze raz 
n ieograniczona k o n k u ren cy a ; przez nią zw iązali się 
oni na  zniżanie ceny w yrobów , a '  tern samem 
zm niejszanie i zniżanie ceny p racy , tak  dalece, że 
ju ż  p raw o d aw stw o  w d aw ać  się  tu  m usiało , i że 
osta tecznie  dziś n i e p ł a c ą  z a  p r a c ę ,  ale ty lko  po 
p ro s tu — n a  w y ż y c i e  p r z e z  c i ą g  j e j .  Inaczej, 
gdyby ca łą  w arto ść  p racy  w yp łaca li, n iedałby się 
pojąć żaden zysk  na niej, a tern bardziej ow o do­
rabianie się  człow iekiem . N iechaj jed n ak  kilkudzie­
sięciu, lub w ięcej robotników , n i e z e c h c ą  p r a c o ­
w a ć  z a  c e n ę  n i e w y s t a r c z a j ą c ą  n a  ż y c i e ,  i 
odw ołają  się do pom ocy spo łeczeństw a, w net 
krzykną kap ,fa liśc i; że to je s t  z a b u r z e n i e  
p o r z ą d k u ,  podkopanie m oralności, sp isek , zb ro­
dnia przeciw  N ajw yższej produkcyi.

N ie zaprzeczam y, że ekonom ija 'p o lity czn a , jako 
nauka, p rzy n io sła  nam me jed n ą  p r a w d ę  użyteczna, 
nie jed n ą  m oże n aw et korzyść w  prak tyce, ale nie­
rów nie w ięcej złego w  bezw zględnem  z a s to so ­
w aniu, w  nielitościw em  rozw ijaniu celu naiw iększej 
produkcyi, i w ięcej by szkodziła, gdyby je j nie- 
p ilnow at i nseostrzegał socyalizm . N asz A u to r 
w yznaje  w  przedm ow ie, że dążnościam i s o c ja li­
styczne  mi „pow odow any  zo sta ł do napisania tego 
dzieła, k tó re  spodziew am y się  że nie minie be2 ko­
rzyści. N ależało  tylko w ięcej dia tych  dążności 
zachow ać uvvzględnienia, a mniej żółci, chociażby 
tylko z uw agi, że socyalizm , w łaśn ie  skutkiem  eko­
nom icznej nauki w y w o łan y  zo sta ł, a by łb y  się 
A uto r przekonał, że środk i ogólne, teo re tyczne p o ­
p raw y by tu  klas n iższych, jak ie  podaje, skądinąd
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bardzo m oralne i s to sow ne, p rzy  zastosow aniu  tej 
nauki są  zupełnie bezskuteczne a raczej niem ożliwe, 
m ianow icie: że ustaleuie w łasności p rzy  dążności 
dośrodkow ej kapita łu  w  rękach pew nej kasty , nie- 
u ła tw ia  ludow i je j nabyw ania, że m iłość ku biednym  
je s t  fikcyą tam , gdzie w łaśn ie  zim na rachuba k o ­
rzy śc i zastępu je  w szelk ie  uczucia, gdzie m ów ią: 
“ cnota i m iłosierdzie są przeszkodą do rozw inięcia 
p rz e m y słu ,“  że o św iata  i k ształcen ie są niepodobne 
p rzy  zupełnej nędzy, że wyreszcie w szelka  popraw ka 
o rg a n iz a c ji p racy , na zasadach  panującej nauki, 
m usi zm ierzać ty lko  do zniżenia ceny p racy .

D ziś po trzeba ju ż  nie ogólników , ale insty tucyj 
w yłączn ie  losem  ludu zaję tych , a u tw orzen ie  tych, 
j e s t  w łaśn ie  zadaniem  socyałizm u.

(D alszy  ciąg nastąpi)

P R Z E G L Ą D

!P©MTOMTOS f W M M f .  
ieść  o powslaniu w M edyolanie przerwała gwar biesiadny  

reakcyi tryumfującój, i w y tią c iła  z rąk zbójów kielicby  
krwią napełnione. W ybuch ten uciśnionego i n iesłychanie ty ­
ranizowanego ludu, trw ał tylko chw ilę, ale nie przeto dziw ić  
się  mu albo spotwarzać go wolno. Choćby był rozpaczliwy, 
choćby szalony naw et, zawsze godzien spółczucia i poszano­
w ania wszystkich ludzi szlnchetnych, w szystk ich  serc szczerze  
dla ludzkości bijących. Ucisk b y ł okropny, straszliw y, nieubła­
gany i niem iłosierny. Ł a tw o ż  m ówić rozkoszującemu w  dostat­
kach do cierpiącego— cierp! do zgłodniałego — mrzyj z głodu! 
•Łatwo przechadzającemu się spokojnie po nad brzegiem rzeki, 
dziwić się tonącemu — ze chw yta się  b rzy tw y ,— ależ jak  
głupia i nikczem na tamtych jest m owa, tak tćż głupi lub sza ­
lony  tylko, dziwić się  tćj determ inacyi tonącego, albo szka­
lować ją  może. Ludzie szlachetni, sędziow ie rozsądni, nie  
ze  skutków, ale z czyuów , ale z intencyi sądzą człowieka. 
Całkiem przeciwnie postępują nieprzyjaciele ludzkości. W edłng  
ich kodeksu — zw yciężen i zaw sze są  winni. V a e  V i c t i s  ! 
A biada im tem w iększa, im je st  podlćjszy zw ycięzca . Na 
nieszczęście Medyolanu, taki je st  w łaśn ie jego do Austryaków  
stosunek. Czas okaże dopiero, jakie b y ły  m yśli, zasoby i 
przygotow anie powstania. Dotąd dzieńniki sprzeczne są  w  
podaniach, a rządy — w edług sw ego zw yezaju — tają lub prze­
kręcają prawdę. T o  wszakże już pewna: że powTstaócom nie  
brakło odwagi, że  ich pośw ięcenie było prawdziwie bohater­
skie. Kilkuset sprzysiężonych, w największój części i  braku 
mnćj broni, uzbrojonych tylko w  szty lety , rzuciło się  na wro­
gów. W ielu z tych padło pod ciosam i sprawiedliwćj zemsty. Po­
w stańcy opanowali nawet jedną z w ież cytadellow ych, ale do­
stać się  do samej eytadelli, zdobyć zamkniętego w  nićj arse­
nału, i przeto uzbroić się  i uzbroić ludu, żadnego jak oni 
zem sty i jak oni gotow ego do w ystąpienia, nie mogli. P o ­
św ięcenie zatem pow stańców  M edyolańskich było bez granic— 
równie bohatyrskie jak poiskie 29 Listopada, jak paryskie  
wiedeńskie i berlińskie w 1848 r .; ale rcwolucyi żaden nie w y- 
rozumuje filozof, żaden nieobliczy rachmistrz; — tamte się  po­
w iod ły , to upadło; ale i to i tamte, jednako zapisane beda 
w  sumieniu ludzkości, i jednakim będą przikazem  dla



-  38 —

potomności ku spełnieniu jćj obowiązków. W  tćj chwili 
ogłaszają  dzienniki,  że powstanie  Medyolańskie  wielkie 
miało rozm iary  i szeroko rozgałęz ione  było,  źe  sięgało 
P a r y ż a  i W ie d n ia ,— i to w łaśn ie  tez  same dzienniki, które po­
czą tkow o żadnego mu nie p rz y zn a w a ły  znaczenia.  A więc 
żyje duch rewolucyjny!  A w ięc  prawda jes t ,  źe rząd Sar- 
dyński sp e łn i ł  powinność z d ra jcy ,  rozb ra ja jąc  700 emigran­
tów  włoskich  n a  pomoc braciom śp ieszących ,  i źe w  samem 
mieście  L u g an o  — w  Szw ajcary i  niepodległej i wolnój ,  zrabo­
w ano  powstańcom  10,000 sztuk broni! W ię c  praw da  jes t  że 
niemal rów nbeześn ie ,  w ychow aniec  Jezu itów , pupil Mikołaja,  
ty ran  W ło c h  i W ę g ie r — cesarz Austrynck i ,  odebrał cios z 
mściwej dłoni W ęgra! W iec  żyje  zem sta  ludu! A wiec jej  
nie z d o ła ły  wygładzić,  ani krew  strumieniani rozlana, ani 
grzm ot rozstrzelania,  ani skrzyp  szub ien ic ,  ani t rzask  drzwi 
więzień przepełn ionych m ęc ze n n ik am i , ani żadne, żadne 
prześladowanie! ? . . W strzy m u jem y  się od wszelkich dalszych 
u w a g ,  i czy te ln icy  nasi  z rozumieją  nasze milczenie. R ea- 
kcy i  wolno dzisiaj ro z tr ą b y w a ć  nikczemne jćj t ryumfy. 
Niechże się  *ieszy k lęskami rewolucyonistów, niech się opaja 
ich k rw ią .  R e w o lu cy a  wynagrodzi te zasługi.  W szak ze  zło- 
ż y ła  świeże dow ody że  żyje, czuwa, i j e s t  g o to w ą  wtenczas 
naw et,  kiedy najmniej zdawało  się do tego podobieństwa i 
najmnićj było spodziewania.

Ja k o ż  rz ąd  A us tryack i  nie szczę(Tzi żadnego prześ ladow a­
n ia ,  żadnych środków  ty rańs tw a,  Medyolan cały  zamienił 
się  w  grób jeden, w jed n ą  ofiarę, nad  k tórą  pastwi się  u rzę ­
dnik i żołnierz aus t ryack i  w  sposób na jokrutniejszy i najo- 
hydn ić jszy .  U legają  zaś temu losowi, nie już  same ofiary 
k tó re  rozpacz  do powstan ia  p rzeciw  ty ran i i  p rzyw iodła ,  ale 
ich ojcowie i m a tk i ,  b rac ia  i  s i o s t r y ,  ż o n y ,  dzieci,  n iemo­
wlę ta .  Istneżto czasy  H e r o d a ! . .  I to pod rządem  ch rześc i jań ­
skiego i katolickiego c e s a r z a ! I to z a  w ied za ,  za  zgodą  i 
pod bokiem papieża, k tó ry  się mieni O j c e m  Ś w i ę t y m ,  na ­
s tę p cą  C h ry s tu sa  i zas tępcą  Boga na ziemi! O! na  takie blu- 
źn ie rs tw a ,  na  tę zniewagę wszys tk iego  co świętćm m a  być 
p raw o  i być  winno na  ziemi,  w yp ad a  pióro z ręki. . . .

A jednak  podnieść  je  trzeba. Nakazuje to obow iązek  k tó ­
ry  pe łn ić  nam przyszło. Nakazuje przesz łość  i p rzyszłość ,  
Ojczyzna i Ludzkość.  Nakazuje sam Bóg nareszc ie ,  k tó ry  
niepodobna, ażeb y  jed n y ch  braci,  m ia ł  s tw o rzy ć  dla uciemię­
żania i m ordowania  drugich braci.

Otóż, jak  gdyby' na  tem widoczniejsze okazanie,  czćm  je s t  
moralność panujących ,  A us trya ,  taż  sa m a  Austrya ,  k tó ra  tak 
szkaradnym  i okru tnym  sposobem pastw i się n a d  p o w s ta ń ­
cami p rzeciw uciskowi w ładzy  w Medyolanie, — równocześnie, 
z drugiej s trony  Adrya tyku ,  w sp ić ra  pow s tań có w  Czaruogór- 
ców (M ontenegrynów )— powstańców przec iw  w ładzy ,  którćj 
ucisk,  tem j e s t  w  s tosunku do ucisku austryackiego, czćm 
je s t  u k ąszen ie  lub na trę tność  ko m ara ,  wobec okrucieństwa 
tv g ry sa  albo żar łocznośc i  hyeny.  Ale Austrya ,  mistrz odda- 
wna w  m achijawelizmie,  a  M iko ła j— lis s ta ry  — nie napróżno 
trzym a w  opiece au&tryackie pisklę. Niema wątpliwości  że 
powstanie M ontenegrynów  m a swoje źródło zewnątrz,  w in­
trydze  i podszeptach Moskwy', czyhającćj oddawna na każd ą  
sposobność zakłócenia  i podburzenia  ludności chrześcijańskich, 
państw u  Ottomańskiemu pośrednio albo bezpośrednio podle­

głych ,  a ż e b y  potćm mniemanym protektoratem jednow ierców, 
jak niegdyś in te rw e n cy ą  w  Polsce,  ry b y  w mętnej wodzie 
łow ić ,  czyli pow tórzyć  na  T u r c y i  złodziejski rozbój Polski. 
D osyć  p o w ied z ieć :  że  teraźn ie jszy  władzca Montenegrynów, 
czyli W ła d y k a  Daniel,  k tó ry  to powstanie wyw-ołał, wrócił  
b y ł  właśnie św ićżo z Pe tersburga ,  gdzie na  dworze  carskim 
w sz tukach  dyplom atycznych  się  ćwiczył. Z małćj chmury 
wielki czasem deszcz. W ie  to Europa,  i tu leży  przyczyna,  
dla czego zaburzen ie  kra ju  drobnego, i tak  mało znanego i 
znaczącego  dotąd w  samej Sławiańszczyznie  nawet,  poruszyło  
wszystk ie  gabinety,  wszy'stkie dzieńniki, w szys tk ie  polityxzne 
i rozumujące  um ysły ,  — dla czego i m y  z naszćj s trony, w y ­
padki to przedtaw im y tu w  treści .

C zarnogóra  (Montenegro),  znana  z obronnego swego po ło­
żenia  ma około 11,700 familij czyli około 117,000 dusz Sła- 
wiańskiego szczepu, i m o że  w razach wielkiego wysilenia ,  po­
s taw ić  około 20,000 powstańców. L ud  ten rządzi  się  putry- 
a rchalnemi zwyczajami,  i j e s t  p rzy w iąz an y  niezmiernie  do 
swoich re lig i jnych  tradycyj.  Naczelnik ich b y w a  zarazem ich 
biskupem i zow ie  się  W ład y k ą .  Dokąd  lud ten bronił  swej n i e ­
podległości i w ia ry  ojcow przeciw n iewiernym, s łuchając  tylko 
głosu serca  swego i idąc za  przykładem bohaterskich  przód" 
ko w  sw oich ,  do tąd  ludy Chrześcijańsk ie  czuły ży w ą  sympa- 
tyę  dla niego. Ale skoro Państw o  Ottomańskie zaczęło ch y ­
lić się  ku upadkowi,  a  ościenne m ocars tw a  lud ten za  ślepe 
narzędzie  swej zaborczej  polityki obra ły ,  od tego czasu koleje 
jego ,  o tyle ty lko  obchodzą  ludy Europejskie,  o ile w  nim 
w id zą  nieszczęśl iwą  ofiarę, k tó ra  k re w  sw oją  w niewiado- 
mości n a  ko rzyść  ty ran ó w  wytacza.

P r o te k c y a  R o ssy i  nad Czarnogórą  zaczy n a  sic  od r. 179(i. 
i od tegoż  samego roku W ła d y k a  zaczą ł  pobierać  160,000 zł- 
poi. rocznego żołdu. Co tylko Czarnogórcy przedsiębiorą ,  —  
czynią  to za n a m o w ą  albo w  skutek  ro z k az u  Rossyfi, P r z y ­
czyny tej teraźnie jsze j  wojny, niegdzięindziej,  tylko w  zamia­
rach przebiegłej a  zawsze zaborczej polityki C aratu  szukać 
n a leży .

W kró tce  po śmierci ostatniego W ład y k i ,  synowiec i następca 
jego  Daniło  (Daniel)  uda ł  się do Pe tersburga,  niby dla dokoń­
czen ia  sw ych  nauk (?). W  R ossy i ,  nie wiełe na  to czasu po ­
trzeba, i D an i ło  w  kilka  miesięcy naby ł  dosyć  r o z u m u  s t a ­
n u ,  aby  kraj zreformować, czyli nowe podatki na łożyć,  a 
osobliwie w iernie  s łu ż y ć  Mikołajowi. Zaraz  tedy  za po- 
w rótem  sw oim  do C zarnogóry  w L ipcu  1852. r. po skończonćm 
nabożeństw ie ,  o d c z y ta ł  Daniło  list C ara  do niego pisany', w  
którym stosownie do ż y czeń  Czarnogórcow i ich Senatu,  Car 
zgadza  się, aby' Daniło  nie b ra ł  św ięceń ,  i kogo innego na swoje 
miejsce biskupem mianował.  Po tćm  przyw iez ione  z soba  or 
dery  carskie po rozdaw ał  między członkow swojej rodziny. 
W  przemowie, j a k ą  m ia ł  do zgromadzonego ludu, zapowiedział 
jak  krajem zarządzać będzie,  że  w y m a g a  od Czurnogorców 
ślepego pos łuszeńs tw a ,  i że  zam yśla  o nałożeniu podatku 
domowego i o poda tku  na  ryby ,  pi jawki i (p.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)



K O R E S P O N D E N C Y A  DEM OK RA TY 

I.
z Poznańsk iego, L uty  1853.

W yszły  tu nowe rozporządzenia policyjne — pasz­
portowe i legitymacyjne. Żadnemu zagranicznemu 
niewolno odtąd bawić w Poznańskiem, bez wylegi­
tymowania się i osobistego, specyalnego pozwolenia. 
Kto u siebie będzie miał emigranta,— a nazywają 
tak, nie tylko wychodźców politycznych, ale w szy­
stkich robotników, wyrobników, służących, komor­
ników, naw et gospodarzy i właścicieli, którzy tu 
od niepamiętnych czasów przybywszy, z wiedzą 
władz miejscowych osiedli i okupili się, ten, za 
l szą  razą zapłaci karę, — za 2gą zapłaci karę i 
idzie do więzienia,— a za 3cią, oprócz tych kar zwię- 
kszonych, wszelki majątek jego pójdzie pod dozór 
policyjny na koszt przekraczającego. Dawne karty 
legitymacyjne nie są ważne; wszyscy zaopatrzyć się 
muszą w  nowe, a te, sam Naczelny P rezes— Put- 
kamer — wydaje. Raz przeznaczonego zamieszka­
nia, juz pod żadnym pozorem opuścić emigrantowi 
nie wolno. Kto nie zastosuje się do tych przepi­
sów, będzie natychmiast wydalony. Dozór nad 
emigracyą prowadzą na prowincyi landraci, a w  
Poznaniu Dyrektoryum Policyjne. Landraci mają 
czuwać nad postępowaniem emigrantów w swoich 
powiatach, i w  tym celu objeżdżać je  i w i z y ­
t a  c y e  domowe odbywać. Nadto zaprowadzone 
zostaną akta osobiste każdego emigranta. Żadnemu 
zaś z nich, niewolno ani się zenie ani własności 
jakiejkolwiek nabywać. Dla zapobieżenia zaświad­
czeniom 1 lub metrykom fałszywym, konsystorze 
odebrały wezwanie, aby wszelkie akta, zanim te s t ro ­
nie doręczonemi będą, wprzód były do rewizyi 
przesyłane landratom. leżeli cierpiany tu emigrant 
zechce być przemysłowcem, tedy musi zanieść 
prośbę do Ministeryum ji otrzymać na to od niego 
specyalne pozwolenie. Żadnemu z nich jednak nie 
wolno, być ani wójtem, ani administratorem ziem­
skim, ani nauczycielem publicznym lub prywatnym, 
ani księdzem, ani członkiem gminy albo kongregacyi 
lub korporacyi jakiejkolwiek, ani naw et pocztyli- 
jo n em ! ! ! Emigranci nadto, którzy mieli udział w  
wypadkach polskich z 1846 lub 1848 r. albo którzy 
ciągle się ukrywając, przepisom policyjnym posłu­
szeństwa nie okazali, równie ja k  ci, którzy chociaż 
nieskompromitowani, utrzymują korespondeneye z 
zagranicą, do powyższych d o b r o d z i e j s t w  r z ą d u  
przypuszczeni nie będą, ale natychmiast wydaleni 
być mają. Jeżeli który z obywateli miejscowych, 
zechce stawdć za którego z emigrantów kaueyę, ce­
lem uzyskania dla niego tymiczasowej prolongacyi 
pobytu, la p r z y j ę t ą  b y ć  m oże ,  ale z zatrzeżeniem 
że za najmniejsze przekroczenie ze strony kaucyo- 
nowanego, p r z e p a d a .  Łatw o przewidzieć, że przy 
takim rygorze, ledwo setny, naw et z parobków, 
służących albo rzemieślników utrzymać się zdoła:— 
reszta tych nieszczęśliwych padnie ofiarą wiaroło­
mnego rządu, który na to zrywał kartele z Rossyą, 
i przyjmował wychodźców z Austryi, ażeby teraz 
miał kogo na pastw ę im podawać.

Ale nie tylko do emigrantów rozciągnął rząd 
prześladowanie,— ulegają mu także obywatele miej­
scowi, i to bez różnicy stanu, wieku i płci. Pod- 
tym względem, musimy przyznać, porównała nas 
konstytueya pruska. Szpiegostwo zupełnie na spo­
sób moskiewski zaprowadzonem zostało,—  najmniej­
sze podejrzenie, lada denuneyacya wystarcza do 
prześladowania. lOgo Lutego stawał przed sądem 
przysięgłych w  Poznaniu Alfons Białkowski z 
Pierzchną, oskarżony o z b r o d n i ę  s t a n u ,  za to —  
że przy rewizyi znaleziono u niego akcyę dwunasto- 
złotową Centr. T. D. P. Prokurator królewsko — 
Pruski utrzymywał, że oskarżony, nie tylko posia­
daczem ale musiał być kolektorem akcyi rzeczo­
nych, gdyż od akcyi znalezionej u niego nie była 
odcięta część, która według przepisu, powinna być 
przez umieszczającego odciętą, i dła kontroli do 
Centralizacyi odesłaną. Oskarżony oświadczył, że 
papierek— corpus delicti — o który sprawa się toczy, 
dostał na jarmarku wełnianym od pewnej damy, 
której nazwiska, jako nie pełniący obowiązku poli- 
cyanta ani denuneyanta, zwłaszcza, kiedy posiada­
nie tego papierka, jemu samemu za zbrodnię stanu 
jes t  wzięte, wymienić nie może i nie wymieni, —  a 
dostał go jako kwit za 2 talary czyli 12 zł. poi. 
dane ow7ej damie przez niego na potrzebnych a 
nieszczęśliwych braci, a co sobie oskarżony, nie za 
występek, ale za obowiązek zawsze uważał i u w a­
żać będzie; — że kwit ten włożył bez oglądania go 
do pularesu i nigdy potem go nieoglądał; — że 
więc z największem zadziwieniem dowiaduje się 
teraz z ust  prokuratora królewskiego, że papierek, 
który on miał za prosly kwitek, zowie się: z b r o ­
d n i ą  s t a n u ! ! !  Sąd przysięgłych uznał jedno­
myślnie oskarżonego: n f e w i n n y m .

Niektóre powiaty chciały wybrać tutejszego Ar­
cybiskupa Przyłuskiego, za deputowanego na Sejm 
Berliński, ale Arcybiskup w  odezwie z tego powo­
du ogłoszonej, oświadczył, że nie tylko jako osoba 
duchowna przyjąć terazposelskiegomandatu niemoże, 
ale wszystkim duchownym dycezyi swoich zaleca 
go nie przyjmować, — a zaś wyborców, składając 
im podziękowanie za położoną w  nim ufność, 
wzywa do oględności, ostrożności i roztropności w  
wyborze, czyli nie radzi im obierać pierwszego le­
pszego, który się nawija albo nastręcza, ale ludzi 
wypróbowanych i pewmych, że w  dzisiejszych tru­
dnych okolicznościach i czasach starać się będą o 
dobro kraju, powagę prawa itd. Odezwa ta  była 
tak napisana, że ją  każdy mógł na swój sposób t łu ­
maczyć; to też oborcy Pleszowscy tłumacząc ją  na 
swój sposób, obrali: Macieja Palacza.

Winienem jeszcze dodać, że przed niedawnym 
czasem, zdarzył się tu smutny wypadek. Adolf 
Zaleski, emigrant z 1S30 roku, brat Leona zamęczo­
nego przez Austryaków w więzieniu— w  Wiśniczu 
w  Galicyi 1838 roku,— ukrywał się w  Poznaniu na 
Chwaliszewie, i przed wchodząeemi policyantami go 
aresztować, wyskoczył oknem z drugiego piętra. 
Pomimo śmiertelnego skoku, zerwał się i biegł je sz ­
cze ku rzece, ale przytrzymany przez polieyantów i 
odprowadzony do swojego mieszkania, w7 sześć 
godzin życie zakończył. Pochow. ny został cichaczem.
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II.
K raków ,— L u ty  1853.

Rząd austryacki, po zreformowaniu na swój spo­
sób statutów uniwersytetu Jagiellońskiego, zabiera 
się teraz do jego p u ry f ik a c y i p e r s o n a ln e j  
(urzędowe wyrażenie austryackie), i na początek, 
zasuspendował profesorów Mateckiego, Zielonac- 
kiego, Wincentego Pola i Helcia, właśnie przez sam 
rząd austryacki wybranych i zanominowanych, za to, 
że przy wyborze rektora (w miejsce Floryana Sa- 
wiczewskiego który urząd ten złożył i do dyrnisyi 
się podał), nie głosowali na kandydata którego im 
rząd polecał, ale według zdania swojego.

III.

New-York, (Ameryka) 1853.

/  Przeklęta godzina w  której puściliśmy się do 
Ameryki! Przeklęta intryga która z nas to niesz­
częsne postanowienie wymogła! W szystko, co w 
Europie prawią albo piszą o Ameryce, jest przesa­
dzone, z wyjątkiem biedy i nędzy, o których E u ­
ropa niema nawet wyobrażenia. Kto nie przywiózł 
z sobą pieniędzy na zagospodarowanie się lub roz- 

oczęcie handlu, kto nie umie— i to doskonale ja- 
iego rzemiosła, a nieprzyzwyczajony jeszcze do 

ciężkiej ręcznej pracy, ten zgubiony tu niepowró- 
tnie, — czeka go nędza o jakiej się nigdy w Euro­
pie nie śniło — jemu ani ojcom jego. Na nieszczę­
ście, my polscy emigranci, wszyscy bez wyjątku 
w  tem się znajdujemy położeniu. Czytać i pisać 
po polsku, czasem po niemiecku albo po francuzku, 
umiemy,— słyszeliśmy też troche o Rzymianach, 
Grekach itd. ale z tem nikt tutaj nawet do szpitala 
nie dojdzie, — czeka go śmierć głodna na publicz­
nej drodze. Jakoż największa część z naszych 
zmuszoną została, po wielu dniach głodu i zmar­
twień, udać się do najcięższych prac ręcznych przy 
budowie dróg żelaznych — tłuc skały i kamienie, 
przykuć się do taczek na skwarze lub na słocie 
najokropniejszej,— że zaś strawę i do pracy potrze­
bne narzędzia, jako t o : rydle, łopaty, haki, młoty, 
taczki itd. dostarcza kompanija, i za to sobie z za­
robku ile chce potrąca, wszyscy więc po kilku 
miesiącach najcięższej bezowocnej pracy, obdarci, 
bosi, i z podmarnowanem zdrowiem wrócili do 
New-Yorka. Jeszczeż młodym, i silnym uśmiecha 
się nadzieja, że jak się czego wyuczą, to może się 
o-łodnej śmierci wykręcą,— ale dla starych, schorza­
łych i znękanych niema ratunku. Do Europy nikt 
darmo nie przepłynie. Do Kalifornii podróż trudna 
i kosztowna. Do* Meksyku już niepotrzebują. A d o  
Panamv, z d z ie s ię c iu , którzy się tam byli puścili, 
dostało się żywych d w ó c h ;— reszta ośm iu  w dro­
dze na żółtą febrę wymarła. Przytem wszelkie 
tego rodzaju wyprawy odbywają się tylko w zimo­
wych trzech miesiącach, — reszta roku, dziewięć 
miesięcy, dla straszliwych upałów, wprost na

śmierć głodną są przeznaczone. Kto nie wierzy, 
niech przybywa, a ledwie na brzeg wysiądzie, za­
krwawi się serce jego widokiem—w bojach i na tu- 
łactwie osiwiałych spółbraci, dzisiaj bosych, obdar­
tych, wychudłych, zrozpaczonych, żebrzących, któ­
rych on sam, oliara podłej intrygi, ani wesprzeć, 
ani wyrwać z nędzy nie może,— a będzie to obraz 
losu, który go samego —jutro lub pojutrze nieochy- 
bnie spotka

IV.
Redakcya obowiązaną jest swoim korespondentom 

oświadczyć, ze korespondencye: le  z W o ły n ia  — 
o Prawidłach Inwentarzowych, czyli przepisach 
stanowiących o prawach panów i o powinnościach 
poddanych; 2e ze S z lą s k a  —o Duchu i usposobie­
niu polskich jego mieszkańców; 3e z P o z n a ń s k ie ­
g o — o Szerzeniu się Jezuityzmu w W. Ks. Poz- 
nariskiem, w  Krakowie i Calicyi, i o jego ludziach 
świeckich i duchownych, oraz o P rz e g lą d z ie  
P o z n a ń sk im  i o C zasie  K r a k o w s k i m  jako jego 
organach; 4e z P a r y ż a  — o Obowiązkach emigracyi 
polskiej we Francyi przebywającej; 5e z A u s ­
t r a l i i — o Losie udających się tam P olaków ,— 
odebrała, lecz że te, tz braku miejsca, na później 
odłożone być muszą.

S K Ł A D K A .
Na pokrycie kosztów pogrzebowych, zakupienie 

ziemi i położenie kamienia na grobie ś. p. W o j c i e ­
cha  D a r a s z a .

L I S T A  3»ia.

W e  F r a n c y i  
Przez * * * fr. 31 cent. 30, czyli 2os. 2*d.

W  Ang l i i
Maryan Płotnicki 5s, Jos. Cowen jun. Esq. 20s., 

W . Obutelewicz 2s., J . Folusiewicz Is., K. J a ­
roszewski Is., Jan  Bielecki 6d., Franc. Kaczyński ls ., 
Franc. W acławski Is., F. Nowicki 6d., N. Mal­
czewski 3d;, Karol Dobrzański 9d., R. Sierosławski 
2d., Woj. Zamorski 6d. Seweryn Rakowski 2s. Gd, 
Ajchornowski Is. F. Miszko 3d., Józef Fortuna Od., 
E w aryst Unicki 6d. Jan Podbilski ls ., Piotr T u­
rzański 2s. 6d., Józef Żukowski 6d., Leon W ojs 6d., 
Popowski z Perth 2s., W alenty Gładysz 5s., Kar­
piński 5s., Wiliński 2s. Od, Nachman ls. Gd., W il­
helm Domkowicz ls. Gd. Ignacy Gąsowski l s ., 
Jan Maehnikowski Is., Sekcya Halifax na rachunek 
zadeklarowanej sumy 20s.

Ogół listy 3 c i e j ........................ f5 7s. 7 |d.
Ogół listy lszej i 2gej . . . .  8 14. 6
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